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Pan Castera i rodzina je g o , składająca się z żo­
ny i dwóch córek , z których jedna w dow ą, a d ru­
ga jeszcze bardzo młodą b y ła , mieszkali w małym, 
odosobnionym domku przy ulicy St. Seurin. W  to­
warzystwie tychto  dobrotliwych i zacnych ludzi, 
k tórzy  Alikę z najszczerszą uprzejmością przyjęli, 
przyszła  ona nieco do siebie i zaczęła powoli za­
pominać o swoim przykrym  losie na przyszłość.

Uczuwamy niekiedy życzenia, które Iudo  wr so­
bie niew inne, tak  nam przecież żywo dojmują, że­
by nas nieszczęśliwymi uczyn iły , gdybyśmy ich 
spełnić nie mogli. Takto dnia pewnego zapragnę­
ła  koniecznie Alika, ujrzeć znowu dom 'sw ego zm ar­
łego wuja. W iedząc, iż jego spadkobiercy tam nie 
m ieszkają, i że tylko jakiś stary  sługa domu 
dogląda, spodziewała s ię , iż dawszy mu się do 
poznania, będzie mogła raz jeszcze przestąpić p ro­
gi tego zacisznego przybytku swojej młodości — bę­
dzie m ogła zwidzie ten ulubiony ogród i wszystkie 
owe drogie miejsca, przypominające jej tyle chwil 
m iłych, spędzonych w towarzystwie ukochanego 
pana de Mauriac.

Byłoto w niedzielę, wszyscy powychodzili na 
m szę; Alika została sama z panią Castera, k tórą ja ­
kaś przemijająca dolegliwość w domu wstrzymała. 
Pani Castera była bardzo dobrą osobą; dbała z nie­
zrównaną gorliwością o ład i zarząd w domu; oprócz 
tego miała też inne chwalebne przymioty, lecz po­
nieważ jej życie w jednostajnym i .niczem niezmąco­
nym spokoju up łynęło , p rze to , jakto w podobnych 
Wypadaach często się zd arza , zbyw ało jej zupełnie 
na wszelkich głębszych wzruszeniach duszy. Ztąd 
nie powinno nas wcale dziw ie, iż pani C astera , u- 
słyszawszy życzenie A liki, zaw ołała z uśmiechem:

„Jako! Chcesz obaczyć dom swego w uja! Czyliż 
jeszcze go nie znasz?”

^Chciałabym się jeszcze raz z nim pożegnać, ko­
chana pani Castera” ozwała się Alika nieśm iało, 
jak osoba, która obcym językiem m ów i, i wątpi ,  
aby ją  zrozumiano.

»Obaczyć czy pożegnać, to wszystko jedno” —  
odpowiedziała małżonka notaryjusza. »Bo jakże to , 
A liko, można się żegnać z domem? Pojęłabym , 
gdybyś się chciała przekonać, czy tam wszystko 
jeszcze czysto i w należytym utrzym ywane porząd­
k u ,  ale odkąd ten dom w obce ręce przeszedł, cóż 
cię to teraz obchodzić m oże?”

Alika chciała coś odpowiedzieć; wszakże jedno 
spojrzenie na to łagodne, chociaż zimne oblicze pa­
ni C astera , nakazało jej m ilczeć, przekonując ją , 
iż wszelkie porozumienie pomiędzy niemi w tym 
względzie jfe t niepodohne. Dla tego nie mówiąc 
już ani słow a, otw utrzyla po chwili drzwi ż cicha, 
wyszła niepostrzeżona z pokoju , i zarzuciwszy na 
tw arz zasłonę, udała się wolnym krokiem ku swe­
mu dawnemu pomieszkaniu.

Tymczasem zaczęło się już zmierzchać. Alika 
ża ło w ała , iż tyle czasu na rozmowie z swoją tera­
źniejszą opiekunką s trac iła , lecz nie dała się tem 
opóźnieniem odstraszyć. Dom jej wuja znajdował 
się niezbyt daieao, a do tego zeszedł był księżyc 
na niebie i w ynagradzał sowicie jasność słoneczną.

Jużeśmy dawniej w spom nieli, iż dom pana dc 
Mauriac s ta ł na u stro n iu , w pobliżu zwalisk pała­
cu cesarza Galliena o wysokich arkadach z s ta ro ­
żytnych , szaro omszonych głazó>v. Odbijając swo­
ją  bielą od tych zczerniałych starością m urów , o- 
cien-ony ciemnemi masami drzew ogrodowych, przed­
staw iał nasz domek naJzwyczaj miły widok w  tej 
jasnej, miesięcznej nocy, Serce uderzyło Alice gdy  
go postrzeg ła , a czem bliżej ku niemu nadchodzi­
ła ,  tem żywiej czu ła , jakby ciemna jakaś zasłona 
oczy jej ćmiła W  chwili, gdy przystąpiwszy ju ż  
do progu rękę na klamce od drzwi o p a r ła , ow ła- 
dło ją  dziwne bolesne wzruszenie, a pamięć o jej wu­
ju ,  k tóry  ją  zwykle u tego progu doprotliwym 
niegdyś w itał uśmiechem, w strząsła jej całą duszą. 
Musiała wszelkich s ił użyć, aby klamkę pocisnąć, 
ale drzwi były zamknięte, a na sprawiony klamką od­
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dźw ięk, odpowiedziało jej lylko jakieś skomlenie 
zw ewnąlrz. Z radością poznała Alika g łos ulubio­
nej charcicy —  i zaw oław szy „Dyjano! Dyjano!” 
uroniła łez kilka, k tóre jej niejaką ulgę sprawiły.

W eselsze skowyczenie charcicy oznajmiło, iż ona 
także swoję dawną panią poznała, lecz oraz, iż nie 
m ogła do niej się zbliżyć, gdyż była na uwięzi. Ali­
ka zapukała i ję ła pilnie słucLać, czy jej otwo­
rzą; jednak gdy wszystko wewnątrz w głąbokiem 
milczeniu spoczyw ało, biedna dziewica ponowiła 
pukanie, a w reszcie, zanosząc cię coraz rzewniej­
szym żalem , uderzyła gwałtownie we d rzw i, któ­
re  niegdyś tak często bez przeszkody przed nią się 
Otwierały. Ztemwszystkiem cały dom milczał g łu ­
c h o , a wraz z śmiercią dawnego pana, zdało się 
jakby i przybytek je g o , ta niegdyś tak m iła 'i weso­
ła  siedziba dziecinnych uciech A liki, wszelkie życie 
strac iła , i martwo przed nią stała. Nieszczęśliwa sie­
ro ta  była blizką omdlenia, lecz jakby już zginąć tu 
m iała , skupiła jeszcze raz wszelkie siły i zastuka­
ła  tak m ocno, iż głośne echo po całym domku się 
ro z leg ło ; wszakże i teraz ty k o  Dyjana żałośnie w 
odpowiedź zaskow yczała, a wysilona Alika padła 
bez przytomności o ziemie.

W szystko było cicho jak  w grobie; jedna char- 
cica przeryw ała od czasu do czasu swojem skomle­
niem tę martwą ciszę.

W tem  nadjechał jakiś szybko goniący powóz, sta- 
nał przed zwaliskami cesarskiego pałacu , a z po­
w ozu wyskoczyła młoda i hoża dam a, chcąca sobie 
zapewne w przechadzce śród tych spaniałych arkad, 
%& pomocą swej żywej wyobraźni, całą dawną św ie­
tność tego pysznego zabytku rzym sko - pogańskiej 
architektury uobecnić.

W krótce jednak nieustanne skomlenie i szczekanie 
charcicy, odzywające się tem żałośniej, im bardziej 
melencbolijna samotność wokoło panow ała, zw ró­
ciło mimowolnie uwagę młodej dam y; przerw ała 
więc swoje dumania o przeszłości i zajęła się obe­
cnością. Wiedząc dobrze, iż pies tak długo bez 
powodu nie szczeka, chciała ten powód zbadać- i 
postrzegła w krótce przy świetle księżyca czarną za­
słonę i suknię jakiejś u progu domku leżącej osoby.

„Ó mój Boże!” zaw ołała nieznajoma, biegąc w raz 
z kilką służącymi ku pomocy tej martwej na pozór 
postaci, w której jakąś nieznajomą dziewczynę ujrza­
no. „O mój Boże! nieżywa!”

„Nie, pan i,” odpowiedział jeden z służących, k tó ­
ry  podnosząc A hkę, jeszcze oddech w jej piersiach 
poczuł. „Ona tylko zemdlała.”

Nato zaczęła także nasza nieznajoma dama do 
drzw i domu kołatać , lecz widząc, że nikt nie od­
pow iada, obróciła się do służących i rzek ła : „Za­
nieście ją do pow ozu; ruch i powietrze przywrócą 
ją może prędzej do życia; a ty ” — dodała mó­
wiąc do najstarszego ze służby — „ty  zostań tutaj;

być może iż tu ktoś po tę tak staranie ubraną i 
piękną pannę nadejdzie; powiesz w ięc , iż żona pier­
wszego m inistra, pani Colbert, zabrała ją z sobą 
do pałacu O m brieres, k tóry  jej od parlamentu przez 
czas jej pobytu w  Bordeuux na mieszkanie prze­
znaczono.”

W yrzekłszy te s ło w a , usiadła pani Colbert obok 
Aliki w pow ozie, a cztery żaitkie rumaki ruszyły 
cwałem z miejsca

Teraz należy wspomnieć kilką słow y o panu 
Colbert i jego żonie.

Jan Baptysta Colbert, minister i sekretarz stanu, 
jeneralny zawiadowca finansów za czasów Ludwika 
X IV , urodzony r . 1 6 1 9 , w R e im s, miał około te­
go czasu 46 la t; w r . 16 3 7 , ożenił się z M aryją, 
córką pana JakćDa C harrons, ordynata na M enars, 
i onato wzięła teraz Alikę z sobą do powozu.

Zaledwie powóz przed pałacem Ombrieres stanął, 
i nieprzytomną jeszcze ciągle ńdikę do poRojów za­
niesiono, przybył jakiś goniec w liberyi ministra i 
doręczył pani Colbert list od męża. Główną treścią 
tego listu była prośba, aby pani Colbert natychmiast 
dalszą podroż w strzym ała i nazad do Paryża w ró­
c i ła ,  ponieważ jf j  mąż jakichś nadzwyczajnie wa­
żnych wiadomości ma jej do udzielenia. Nim je­
szcze pani Colbert listu doczytała, oznajmiono jej 
kogoś nieznajomego, k tó ry  wraz z zostawionym 
przy ruinach Galfena służącym do pałacu Ombrie­
res przyszedł. Małżonka pierwszego ministra kaza­
ła wpuścić nieznajomego, i zapytała oraz o zd ro ­
wie Aliki. Odpowiedziano, iż przyszła już do sie­
bie , a wtem w stąpił pan Castera do salonu. W y­
mieniwszy swoje nazwisko, opowiedział notaryjusz, 
kto jest A lika, i w skutek jakiejto szlachetności u- 
inysłu , ona , która mogła być bogatą dziedziczką, 
jest teraz zniewolona szukać przytułku u obcych.

„Daj mi ją p a n , panie Castera” — ozw ała się 
pani Colbert, w zruszona spaniałością Aliki. „Daj 
mi ją  pan, a będę się z nią jak  z siostrą obchodziła, 
i od niej tylko zależeć b id z ie , czy zechce być szczę­
śliw ą.”

Oświadczenie to było zbyt pochlebnein dla biednej 
opuszczonej sie ro ty , a pani Colbert była zanadto 
wielką panią, aby jej tuk uprzejmie uczynionemu 
żądaniu odmówić. Pan Castera przystał więc na 
prośbę pani Colbert, a również i Alika poczytała 
sobie za szczęście mieć tak dostojną i dobrą opie­
kunkę. Zaczem ułożono natychm iast, iż Alika, któ­
rej omdlenie żadnych dalszych skutków  nie miało, 
nazajutrz rano z małżonką ministra do Paryża od- 
jedzie. Stało się to też ku  wielkiej radości poczci­
wej pani Castera, która pojąć nie m og ła , jakim spo­
sobem tak wielka i można dam a, nie znając wcale 
A liki, do siebie ją  wziąć mogła.

»My, to zupełnie co innego” — mawiała w p ro ­
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stocie swego ducha—  »my mogliśmy ją  przyjąć u 
siebie, ponieważeśmy ją  oddawna znali.”

Lecz wróćmy do Aliki i jej nowej opiekunki. By­
ło  właśnie z południa, gdy pani Colbert w Paryżu 
w  hotelu swoim stanęła. Pierwszy jej troską było 
kazać sobie zrobić kąpiel, aby dopiero po ukoń­
czeniu zupełnej toalety z ministrem się obaczyć. 
W szakże ku wielkiemu jej zdziwieniu wszedł pan 
Colbert nieoznajmiony do pokoju i usiadł sobie przy 
żonie, nie postrzegając nawet A liki, k tó ia  za k rze­
słem swej pani, jej długie jasne w łosy rozczesy­
wała.

„W idzisz mię w bardzo przykrem  położeniu, mo­
ja  droga Maryjo” — rzek ł minister. „P an  Croissy 
ożenił się z córkę prezydenta de L ireux.”

„W iem o tern, odpowiedziała pani Colbert, sta­
rając się napróżno dociec właściwego znaczenia tych 
w yrazów .”

»I zrobił jej dar bogaty z przepysznych koro­
nek weneckich” — m ówił dalej stroskany minister.

»I cóż ztąd za nieszczęście!” spytała M aryja, nie 
mogąc w strzym ać się od śmiechu.

Minister przybrał jeszcze kwaśniejszą minę i 
rzek ł:

„Te koronki kosztowały 36.000 Mwrów, i były 
powszechnie na ostatnim balu dworskim chwalone.” 

Pani Colbert przelękła się , czy jej mąż zmysłów 
nie s tra c ił, i zaniechawszy już uśmiechu, spojrzała 
tak badaw czym wzrokiem na niego, że Colbert pra­
wie z gniewem się ozw ał:

„Jakto, czyż nie pojmujesz, iż odtąd wszystkie da­
my dw oru , a ty pierw sza, zechcecie tak kosztowne 
koronki nosić.

„jeźli ci się to nie p o d o b a j mój mężu” —  od­
powiedziała Maryja z potulną uległością —  „tedy 
bądź pewny, iż to się nigdy nie stanie.”

»Mówisz o sobie, M aryjo, o sobie samej” — 
rzek ł minister z niecierpliwością— »ale czy możesz 
za swoje przyjaciółki ręczyć, że i one także” —  

vO , wątpię w istocie, aby którakolwiek dam a, 
prócz twojej żony, chciała się z miłości dla ciebie 
tak pięknego przyboru pozbawić.”

»Otoż widzisz, moja kochana; toż mię więc gnie­
wa i martwi. W szystkie damy d w o ru , a później 
i każda mieszczka, która ma pieniądze, a chce tak­
że coś znaczyć, będą sobie takie kórunki sprow a­
d za ły , a przeto ogromne sumy francuzkie z ltraju 
za granicę wyjdą.

Teraz dopiero pojęła Maryja troskę swojego męża, 
który jako wielki minister w tak nieznacznej na po­
zór okoliczności, ważną kw estyję finansową upa­
trzy ł. Atoli ta kwestyja nie tyczyła się w niczem 
M aryi; za tem , jak dziecko, któremu w przyjemnej 
zabawce ktoś przeszkodzi, rzekła skrzywiona do 

mę ż a :

„Rozumiem cię te ra z , mój m ężu, lecz przyznam 
się , iż nie widzę pow odu, dla czego ja  przeto mo­
je rozpoczętą podróż przeryw ać m iałam ?”

„foniewmż jesteś kobietą, i znasz się na tych 
rzeczach, której tak dalece króla rozgniew ały, iż 
gniew jego .niechybnie i na ministra spadnie.”

„A  gniew pierwszego m inistra na jego żonę; bo 
to już tak być powinno. Ależ pozwml ini przynaj­
mniej abym nieco wytchnęła. Chciałam sie w łaśnie 
k ąpać, gdyś mię swśmi odwidzinami zaszczycił, a 
ponieważ tu o rzecz damskiego stroju idzie, a po­
dobne sprawy wyłącznie przed trybunał kobiet na­
leżą, przeto natychmiast po kąpieli zwołam całą 
moją radę niewieścią, i zawiadomię cię w przecią­
gu godziny o skutku naszych obrad.”

„Ty sobie żartujesz, M aryjo” —  rzek ł minister 
melancholijnie — »nie umiesz sobie w yobrazić, jak  
wielką władzę moda wywiera. Francyja nie ina dość 
p ieniędzy, aby jej damy za granicą sobie stroje ku­
pować m ogły; nasze to ,  nie zagraniczne fabryki 
jak  najsilniej w spierać należy.”

»H o, to żróbże» — ozwała się Maryja wesoło —  
” aby nasze fabryki się popraw iły ; ale co do koro­
nek , pokaż mi przynajmniej jedne fabrykę w eF ran - 
cy i, któraby z weneckiemi albo flandryjskiemi fa­
brykami w porównanie iść m ogła.”

»Jestlo niestety praw da” —  odpowiedział mini­
ster z wyrazem żywego sm utku, spuszczając w  dół 
oczy, a potem spo jrza ł na żonę , której znużenie 
widocznie postrzegać się daw ało, i rzek ł:

„ Idź , idź się kąpać; czemże bowiem wszystkie 
fabryki k ra ju , na których dobry byt narodu pole­
g a , w porównaniu z orzeźwiającą kąpielą! Do zo­
baczenia, moja kochana.”

»Wit-rzuj m i, Baptiste” —  ozw ała się pani Col­
bert odprowadzając męża do drzwi — „wierzai mi, 
iż gdyby k to  teraz to stroskane oblicze pierwsze­
go ministra jego król. mości Ludwika XIV w idział, 
pewnieby nie pom yślał, iż to uczyniony pannie 
Lireux dar weneckich koronek tak srogie utrapie­
nie w y w o ła ł.”

„O, M aryjo, M aryjo!” —  zaw ołał Colbert z bo­
lesnym w yrzu tem ; lecz w tejże chwili powściągnął 
niechęć, i dodał z wymuszonym uśmiechem: „Prze­
bacz, M aryjo, zapomniałem s ię ; z dziećmi i z Ko­
bietami należy ich wTasuyin językiem mówić.” 

Colbert w'yszedł a Alaryja została w m ilczeniu, 
zamyślona u d rzw i, które minister za sobą zam­
knął.

>;Dałabym pół życia za to” — rzekła wreszcie 
pani Colbert z głębokim żalem — »żeby tych osta­
tnich słów do mnie był nie w ym ówił.”

»Nie trzeba ich sobie tak mocno brać do serca” — 
ozwała się Alika głosem podw ładnej, k tóra wie, iż 
jej przełożona ma do niej zaufanie.
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»AIe cóż mam ro b ić ? ” zaw ołała M aryja, dając 
się swoim garderoLianom rozbierać.

„A  nie mogłażbym ja widzieć tych koronek pani de 
C roissy?” zapytała Alilta po niejakim namyśle.

„Nic łatwiejszego nad to ” —  odrzekła pani Col- 
bert — „panna de Lireux i j a , wychowałyśmy się 
w  jednym klasztorze.”

„W ięc racz pani uzyskać mi pozwolenie” — od 
powiedziała żywo Alika —  »abym ten strój cudo­
w n y , który Francyi zniszczeniem g rozi, dokładnie 
obejrzeć mogła. W szakże nie śmiem nic mówić, 
dopóki nie będę pewną pomyślnego skutku.”

„Czyż i twój sposób mówienia” — ozw ała się 
pani Colbert pół na praw dę, pół w żarcie —  „po­
dobnie jak  sposób mego męża, miałby zbyt w yso­
kim być dla mojego pojęcia.”

»A ch, pani” — odpowiedziała A lika, zajęta wi­
docznie jakąś żywą myślą — »pojmuję tak dobrze 
troskę szlachetnego małżonka pani, iż nie śmiem.... 
Acn Boże! Gdybym też była tak szczęśliwą, i mo­
g ła  pracą rąk  moich wywdzięczyć się pani za ła ­
s k ę ,  z jakaś mię w swoim domu przyjęła... Ale 
nie traćm y czasu; racz pani tylko do księżnej napi­
s a ć ,  abym te koronki oglądać m ogła.”

„Dziwna z ciebie dziewczyna” — rzekła pani Col­
bert. „Jesteś jeszcze bardziej niż ja  z drogi znu­
żona , a chcesz coprędzej wyjść z domu.”

»N ie, pani, nie czuję wcale znużenia; radabym 
tylko obejrzeć zaraz ten s tró j, k tó ry  uajpierwsze- 
go m inistra, jakim wiek Ludwika XIV się sz cz y p , 
tak przykrej troski nabawia.”

„N iem a nic łatw iejszego,, jak spełnić twoję pro­
śbę”—  rzekła małżonka ministra, poczem wyjąwszy 
z  wytwornego sekretai zyka woniejącą kartkę papie­
r u ,  napisała na niej następne słow a:

»Kochar.a Antonino!
Bądź łaskaw a pozw olić, aby jedna z moich pa­

nien pokojowych twoje koronki weneckie oglądnę­
ł a ;  nadzwyczajna ich piękność spraw iła tak po­
wszechne w rażenie, iż mię nawet w podróży pra­
wdziwym zdjęła podziwem. Twoja

Maryja Colbert.” 
Alika w zięła z takim pośpiechem kartkę z rąk  

swojej pani, że ta leJwie rzec do niej m ogła: W eź 
przynajmniej moje konie.” Poczem Alika wybiegła 
szybko z pokoju.

Bawiła ona u pani de Croissy z pół godziny. 
W róciw szy jednak do domu, nie poszła natychmiast 
do  pani Colbert, lecz zam knęła się w  wyznaczonym 
sobie pokoju i p ro s iła , aby jej tam dni kilka bez 
przeszkody pozostać dozwolono. Bądź iż pani Col­
bert fzeczyw iście powodu tej prośby się domyślała, 
bądz iż jej tylko dowód swego przyjaźnego obejścia 
się z n ią , jako nie ze słu g ą , dać chciała — dość, 
i e  zostawiła Alice zupełną wolność. W  tydzień 
w eszła Alika nagle do pokoju swej pani z pudeł-

kiei i inodniarskiem w ręku. Oblicze jej ja sn ia łj 
najżywszą radością.

„P an i” —  rzekła Alika poważnym i prawie uro­
czystym głosem  -  „nie mogłażbyś mi natychmiast 
u pana ministra wyjednać posłuchania?

„Posłuchania u mego inęża?” ozwała się małżon­
ka ministra. „Chociażbym nawet nie miała wiedzieć 
w  jakim c e lu ? ”

„O moja droga pani i dobrodziejko” — mówiła 
Alika wzruszona, ze łzami w oczach — »nie traćm y 
i chw ili; idzie tu o spokojność szlachetnego m ał­
żonka pani.”

Maryja Colbert w sta ła , postąpiła ku drzwiom i 
rzek ła :

„Dobrze w ięc, moja kochana, uczynię czego 
żądasz.”

Byłato właśnie godzina, kiedy Colbert sam na 
sam owemi rozległem i planami się za tru Jn ia ł, k tó­
re wiek Ludwika XIV na tak  wysoki stopień sła­
wy i potęgi podniosły. Nikt w  św iecie, prócz je ­
go żony, nie byłby mu wówczas śm iał był prze­
ryw ać w pracy, Sama pani Colbert wahała się 
przez chwilę wstąpić do gabinetu, lecz w ypadek, 
k tó ry  ją  tam prow adził, był tak osobliwszy, iż ją  
ta myśl ośmieliła. Ztemwszystkiem uczuła lekki 
dreszcz u wstępu i nie kry ła się bynajmniej z tern 
przed Aliką.

„W ejdźmy śm iało!” rzekła Alika swobodnie, jak­
by najlepszego ptzyjecia pewną była.

„Ale ktoż ty je steś, ty mała dziewczyno z pod 
miasteczka, iż ważysz się przeszkadzać mężowi, k tó­
ry  po królu największą władzę w  k ra ju 'p o s iad a?” 
zapytała Maryja Colbert zdziwiona.

„Nie ze mnie sam ej, lecz z B oga, przychodzi 
mi ta odw aga.”

Maryja uchyliła drzw i od gabinetu.
»I{to tam ?” zaw ołał m inister, marszcząc brwi 

z owym wyrazem  potęgi, k tó ry  nam obraz zagnie­
wanego Jowisza przypom ina, a który tylko wielo- 
władnym IuJziom właściwym bywa. Ujrzawszy je­
dnak swoję małżonkę, która zatrw ożona tym gro­
źnym w yrazem , lękliwie u  progu stanęła, wypogo­
dził minister zasępione oblicze i wyszedł naprzeciw 
Maryi. W tedyto dopiero postrzegł on także Alikę, 
k tóra stojąc dotąd za panią, teraz śmiało naprzód 
wystąpiła i skłoniwszy się przed ministrem, pudeł­
ko mu swoje wskazała.

»O to, m o n se ig n eu r” —  rzekła otwierając pudeł­
ko i rozwijając przed ministrem łokieć koronek — 
»racz obejrzeć te koronki i w yrzec , czy ów we­
necki przybór pani de Croissy jest piękniejszym?”

„Cc ja  widzę! Jakażto śliczo ta!” zaw ołał urado­
wany m inister, a jego potężna ręka zadrzała pra­
wie pod leciuchną wagą tej przezroczystej pajęczej 
tkani. »ZkąJże-to? Kióżto rob ił?  Gdzie mieszka 
owa czarodziejka, co um iała...”
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„Nie czarodziejka” odpowiedziała Alika miiustro- 
v.’i , k tóry z radości i podziwitnia o n iem ia ł— „nie 
czarodziejka, lecz uboga dziewczyna, która czuje 
oię być szczęśliwą, iż może wywdzięczyć się za 
dobrotliw e przyjęcie, jakiego od pani Colbert do­
znała. Jako Fiamandka z urodzenia, a córka kup­
cow ej, k tóra miała sklep z koronkam i, nie potrze­
bow ałam  więcej, jait tylko obaczyć ową kosztowną 
wenecką tkankę, aby za pomocą cokolwiek w yobra­
źni, inną podobną utw orzyć.... Niech tylko m o n -  
se ig n eu r  raczy ini wyznaczyć miejsce, i dziewcząt 
dać do pom ocy, a w krótkim czasie będą one ró ­
wnie jak  i jd zręczne w te; pracy.”

„D obrze” — rzek ł Colbert, pochwytując szybko 
ja k  wszyscy jenijalni ludzie, rzucony sobie pom ysł— 
„ale ktoż przywiedzie nasze damy do tego, aby nosiły 
francuzKie, a nie flandryjskie lub weneckie koronk i?” 

„Moda” — odpowiedziała skromnie Alika.
„A  jakże zaprowadzimy tę m odę?” spytał mini­

s te r —  ” na to niemasz królewskich rozporządzeń.” 
„ N ie , m onseigneur” —  odrzekła Alika z uśmie­

chem — „ale jest coś daleko skuteczniejszego."'■Nie­
chaj kto skłoni króla, aby on pierwsze z naszej 
fabryki wyszłe koronki darow ał pani Croissy, która 
z  uszanowania Jla tego królewskiego daru, swych 
weneckich koronek dłużej nosić nie będzie, —  aby 
je  darow ał również pani će Colbert, k tóra we 
w szystkich towarzystwach koronki te nosić bę­
dzie ; a jeźli tym sposobem moda francuzkich koro­
nek się nie upowszechni, natenczas chętnie fabrykę 
moję porzucę.”

S tało  się te ż , jak ułożono. Colbert sprow adził 
z F la u d ry ii z W enecyi robotniczki, wydzielił im mie­
szkanie w pewnym klasztorze, oddał zarząd całego 
zakładu A lice, a w ten sposób, koronki alensoń- 
sk ie , nazwane tak po swojej w ynaleźczyni, weszły
powszechnie w modę.

‘ * *
*W e trzy  lata po tern zdarzeniu, nad w ieczorem , 

gdy  robotniczki po skończonej pracy były na nabo­
żeństwie wr kościele klasztornym , zadzwoniono u 
forty , i dano znać Alice, iż jakaś mała dziewczyna, 
upadająca na siłach , z zakrwawionemi nogam i, w 
okrytych kurzem sukniach, z Aliką mówić żąda, 
nie chcąc jednak wymienić swego nazwiska.

„Dość że jest ubogą i cierpiącą,, — odrzekła A- 
lika — » więcej nie potrzeba, aby do mnie przystęp 
m iała. Przyprowadźcie ją  prędko do m nie.”

Fo krótkiej chwili ujrzała Alika przed sobą jakąś 
m łodą dziewczynę, której rysy , lubo jej wcale nie­
znane, przecież jakieś oddalone podobieństwo z dro- 
giemi rysami pierwszego dobrodzieja Aliki miały.

„Ktoż ty je s te ś , moje dziecię?” spytała panna 
łTAlenson.

Nieznajoma odpowiedziała nieśm iało:
„Jestem  osobą, którą pani zapewne nienawidzisz,

gdyż rodzina moja w j rządziła pani wielsą krzywdę, 
a przecież nie wahałam się ani chw ili, uciec się 
pod twoję opiekę, bo mając wszelkie cnoty p ra­
wdziwej chrześcijanki, nie będziesz także bez m iło­
sierdzia. Ręka opatrzności dotknęła srogo moję ro ­
dzinę, pożar i gradobicia zniszczyły naszę majętność 
i nasze po la , śmierć zabrała mi rodziców. W  no­
cy przed zgonem mojej m atki, gdym przed drzw ia­
mi jej pokoju modliła się i p łakała , a tam w  środ­
ku księża nad nią czuwali i śpiew ali, rzekła stara 
służąca do mnie: „Bóg sprawiedliwy!” a potem
opowiedziała mi jak  moja rodzina niegdyś z tobą 
pani niegodnie postąpiła.”

„Kie nazywałaż się ta służąca B ilatona?” zapyta­
ła rozczulona A lik a . '

» A j a ,  panna de Savigne” — odpowiedziała m ło­
da dziewczyna, spuszczając oczy — „ ja , ostatnia 
z tej tak niegdyś możnej i poważanej rodziny; ja  
nie mająca już  nic na świecie, prócz niezmiennego 
zaufania w dobroć twoję pani T a , pomyślałam oo- 
b ie , która raczej w szystko stracić w o 'a ła , niż w 
niesprawiedliwe podać się podejrzenie, ta odpłaci mi 
złe dobrem, i nawet nieprzyjaciołkę swoję łaskawie 
przyjmie... chociaż Bóg mi świadkiem, iż ja  nieprzy- 
jaciołką pani nie jestem ,”

„Jesteś moją kochaną siostrą” — o z wała się Ali­
ka ze łzam i, ściskając tę ostatnią latorośl drogiego 
Alice imienia de Mauriac. „Niech cię Bóg błogo­
sław i, żeś tak dobrze o mnie myślała. Tak je s t,  
Bóg sprawiedliwy! Bilatona ma słuszność. Jestem 
znowu m ajętną, a wszystko co mam, jest i tw o je ; 
pójdź w  moje objęcia.”

»Lecz ja  nie sama przyszłam ” —  rzekła panna 
de Savigne. — „Jest ze mną i Bilatona.”

„O niechże wnijdzie! niecił wnijdzie, abym ją  u- 
ściskała” —  zaw ołała Alika w najżywszej radości. 

„Lecz oprócz niei jest jeszcze i...”
»Mów, mów, ktoż jeszcze? Jest tu dość miejsca 

dla w szystkich.”
„D yjana” — odrzekła panna do Savigne.
„Moja charcica!” ozwała się ucieszona Alika. „O, 

Bóg jest sprawiedliwy; wraca mi wszystkie uciechy 
mojej pierwszej młodości.”

W  kilka chwil po tern, płakała Alika z radości 
w objęciach swojej starej służącej, i bawiła się z 
Dyjaną, którą skomląc i liżąc ją  po rękach, nacie­
szyć się swoją dawną panią nie mogła.

Alika nie chciała nigdy pójść za m ąż; lecz po 
kilku latach skojarzyła małżeństwo między panną 
de Savigne i pewnym kuzynem ubogich Mauriaków., 
zapisując większą część swego majątku młodej parze.

P o d ró ż e  1 przygody m issjj (maran 
Jó z e fa  W  olfa*

Missyjonarz W olf, o którego niebezpiecznej po­
dróży do Buchary tyle niedawno po zagranicznych



— to

pismach p raw io n o , należy bezsprzecznie cło najoso­
bliwszych ludzi teraźniejszości. Mianowicie nie ma 
zapewne nikogo , ktoLy w obecnych czasach s ła ­
wionego wszędzie pokoju tak niespokojny żywot 
b y ł spędził, i większych doznał był niebezpieczeństw. 
W olf, żyjący teraz w raz z swoją żoną, lady Ge- 
org ijaną, w Mechlinie, w Brabańcie, jest z urodze­
nia Żydem , przeszedł wcześnie do religii chrześci­
jańskiej, i otrzym ał pierwsze wychowanie w Pro­
pagandzie , w  Rzymie. Jednego razu przydybał go 
tam  pewien podróżujący Anglik na sprzeczce z inny­
mi spćłuczniami o wytłumaczenie jakiegoś tekstu 
pisma świętego. Gdy po długim sporze żadną mia­
rą na jedno zdanie zgodzić się nie chciano, uczyni­
li koledzy W olfa w niosek, aby tekst sporny same­
mu papieżowi do wyjaśnienia przedłożyć, lecz W olf 
u trzym ow ał, iż to rzecz niepotrzebna, gdyż on sam 
umie lepiej po hebrejsku niż papież. Co słysząc prze­
powiedział mu Anglik natychm iast, iż długo w P ro­
pagandzie nie zostanie i dał mu na ten wypadek 
swoję kartę. Jakoż w krótkim  czasie musiał W olf 
użyć tej karty  i znalazłszy swego protektora we 
F ra n c y i, kończył naprzód w Paryżu a następnie w 
Cambridge kolegija. W  r. 1821 rozpoczął swój za­
wód m issyjonarski, opowiadając przez lat kilkana­
ście religiję chrześcijańską w T urcy i, P ersy i, w 
Egipcie, Ziemi św iętej, MesoDOtamii, Krymie, Ge­
o rg ii, Turkestanie, A fganistanie, Bucharze, Kasze- 
m irze, Khorassanie, Indyjach, Arabii i ALyssymi. 
W szędzie przechodził najdziwniejsze koleje losu. W  
Khorassanie wrzucono go do więzienia w raz z o- 
sławionyin »Ździeraczein g łów ” Mohamedein Khan 
K herah , niesłychanym okrutnikiem , Jitóry w bitwie 
zw ykł był nieprzyjacielowi głow ę z k arku , garścią 
bez miecza oddzierać. Ten oryjentalny rycerz po­
chodził w prostej linii od Dżengis-Kana i umiał ca­
łą  swoję gtnealogiję na pamięć. Bywszy postrachem 
Khiwy i B uchary , sprzymierzeńcem Tatarów i Kir­
g izów , doprowadziwszy do tego, iż Rossyja jego 
ambassadorów przyjm owała, postradał wreszcie wszy- 
stko i popadł w niewolę nieprzyjaciół. W szak­
że jako prawy Muzułmanin znosił to nieszczęście 
z  pow agą, m ówiąc: „Podobało się tak wszechmo­
cnem u, wyniosłem się w ysoko, musiałem więc spaść 
g łęboko; A łłach w ielki, a p rzyszłość niezbadana,— 
Po swojem uwolnieniu, udał się W olf przez Bucha- 
r ę ,  do Kaszemiru i jej sławnej »stolicy duchów.” 
Tam widział jak Radża czyli król całego państwa 
odpraw iał swe nabożeństwo przed trzema całkiem 
nagimi fakirami. W olf chciał się wdać z nimi w 
dysputę, ale i w oryjencie cierpliwość nic bywa 
głów ną cnotą św iętych i teologów — a fakirowie 
nakazali niedowiarkowi milczenie. Zatem nie bawiąc 
pospieszył W olf do Delhi, gdzie złoży ł uszanowa­
nie wielkiemu M ogułow i, i by ł tak szczęśliwym, iż 
m ógł z najwyższym kapłanem czyli Mollab, podług

wszelkich prawideł dysputacyi, mieć żyw ą, teolo­
giczną rozpraw ę. Popobnież dyspuiow ał pimliczme 
w  obec króla w Lucknowie, i ,  jak  nas zapew niar 
odniósł świetne zwycięztwo. Dalej zaszedł do świę­
tego miasta Hindusów, Benarcs, gdzie, podług zda­
nia Krajowców, wszyscy tamże umierający najwyż­
szego dla wyznawców Bramy przeznaczonego szczę­
ścia czyli tak zwanego in o ku zu  dostępują, to jest, 
żywcem w istotę bóstwa się rozpływają. Z Bena • 
res udał się W olf przez Heiderabad, do M adras; 
Goah i Punah. Tu napotkał osobliwsze plemię ży- 
dowsKie, Beni Izrael, różniące się nabożeństwem od 
wszelkich innych Żydów. Tworzy ono osobną ka­
stę w ojenną, dostarczającą najwaleczniejszych żoł­
nierzy kompanii wschodnio-indyjskiej. Ci Beni-Izra- 
ćlici odmawiają pewne starożytne, niezrozumiałe mo­
dlitwy, miewają także indyjskich bożków w swoich 
dom ach, a najbardziej czczą amulety.—  Opuściwszy 
Indyie popłynął nasz missyjonarz ku wybrzeżom 
czerwonego morza i zeszedł się tam z wysłańcami 
sekty St. Simonistów, z których sobie żartuje. Czte­
rech takich sekeiarzy miało razem tylko jtdnę żonę, 
czem nawet Basza z Dżidda się gorszył, — Gdy 
W olf do A b isy n ii p rzyby ł, spodziewano się tam 
właśnie patryjarchy Koptyckiego, objeżdżającego na­
tenczas swą dyccezyję, składającą się z tak zwanych 
Koptyckich chrześcijan. Z początku miano W olfa 
za patryjarchę i zmuszono go do opluwania im tw a­
rzy, co tam za najwyższy dowód przychylności pa­
tryjarchy a uszanowania pobożnych uchodzi; po umy­
ciu zaś okrytych kurzem nóg m issyjonarza, rozbija­
li się prawowierni o tę w odę, której każdy z nich 
chciał się napić.— Pod miastem Senaa dostał się W olf 
do obozu Rechabitów, którzyby go byli niezawodnie 
zabili, gdyby nie dawna przyjaźń W olfa z jednym 
z ich plemienników, któremu on przed laty dał na 
pamiątkę bibliję, znajdującą się jeszcze dotąd, jako 
św ięty upominek przyjaźni, w ręku  dzikiego lecz 
gościnnego plemienia. l\Ta mocy tego upominku przy­
jęto W olfa jaknajuprzejniiej, goszczono go przez 
dni kilka i chciano nawet koniecznie u siebie go za­
trzym ać, ofiarując mu którąkolwiek dziewicę swego 
plemienia za źcnę, i pozwalając nawet opowiadać so­
bie naukę Messyjasza, będącego w ich wyobrażenia 
jakąś tajemniczą isto tą , w której imieniu kiedyś wo­
jow ać będą, gdy wojennie przeciw swoim nieprzy­
jaciołom Kudom (Żydom) wyruszą. — Zresztą jak  
gościnność u Rechabitów, biblijne umywanie nóg w  
A byssynii, tak też i w całym oryjencie zastał W olf 
jeszcze też same starożytne patryjarchalne obyczaje, 
jakie tain przed czterą tysięcy laty kwitnęły. Po- 
dziśdzień jest tam jeszcze każdy siary pasterz pa- 
tryjarchą tak za czasów Abraham a, przysięgają do- 
dziśdnia Żydzi na świątynię Jerozolim ską, a nowo 
poślubioną oblubienicę odprowadzają dziś jeszcze jak  
za dni Jakóba lub Mojżesza, z pochodniami o pół­
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n o c y  do domu oblubieńca. I dziś  j e s z c z e  s t a c z a ją  n ie ­
n a w is t n e  plem iona k r w a w e  w a lk i  p rzy  kryn icach  J e -  
m em u; tr ę d o w a c i  m u s z ą  z d a ła  od ludzi m ieszk ać;  R e -  
chab ita  nie  s a d z i  w in n ic y  i nie z a s i e w a  r o l i ,  l e c z  ż y ­
j e  p o d  ruchomym n am iotem , po z a k o n ie ;  d e r w is z e  nie  
dają sobie dotknąć  ppki ż y c i a  w ł o s ó w  n o ż y c a m i ,  a  
n ie p ło d n e  n i e w ia s t y  p ie lg rzy m u ją  do miejsc cudow nych ,  
W s z y s t k o  tam j e s z c z e  z a p r a w d ę  j a k  b y ło  p rzed  t r z e ­
m a ,  cz tć r m a  t y s i ę c y  la ty ,  bo Oryjent  to \v la s 'c iw a  k r a ­
in a  k o n se r w a ty z m u .

Z n u ż o n y  k ikunasto le tn ią  w ę d r ó w k ą  w r ó c i ł  m i s s y jo -  
n a r z  W o l f  m orzem  s'ródziemnćm do Europy i m ie sz k a  
ł ierafc, ja k  w spom uiono , w  M echiinic .

W iadom ości literackie.
Z e  L i r o w a :  Tjgodnika rolniczo  -  przemysłowego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 8m y i z a w i ć r a :  
1)  O d w ar  z e  s ło m y  z b o ż o w ć j  s ł u ż y ć  m o że  na pokarm  
d la  ludzi.  2)  U w a g i  nad robieniem  m a s ła .  8)  O w y ­
s t a w i e  p ło d ó w  p rzem ysłow os 'c i  w  W ie d n iu .  P r z e z  J ó ­
z e f a  Ż y w ic k ie g o .  (C ią g  d a l s z y . )  ń) J e s z c z e  jed en  
sposób  ochronie n a  m urów  od w i lg o c i ,  5)  W ia d o m o  • 
s'ci h an d low e.

Dziennika mód paryzkich  pod r e d a a c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr.  5 ty  i z a w ie r a ,  p rócz  
m ód następujące  s z c z e g ó ł y :  1) Obraz r a n ta s ty c z -
n y .  P r z e z  M aryje  z  Ch. P .  2 )  W i e r s z :  D o  z o b a c z e ­
n ia .  P r z e z  L e s z k a  Dunina B o r k o w sk  eg o .  3 )  Z brodnia  
i  w y r o k .  (D o k o ń c z e n ie . )

P r z y s ł o w i a  A r u a u c k i e .  sC a łu j  r ę k ę ,  której  
o d c ią ć  nic m o ż e sz .  —  Pos'więć brodę, aby  g ł o w ę  o c a ­
l i ć . —  B ą d ź  n iew oln ik ie m  temu k tó r y  c ię  p o w a ż a ,  a 
s r o g im  panetn t e m u ,  k tór y  tobą p o g a r d z a . —  Mięso i 
s k ó r a  na c z ł o w i e k u ,  b ez  w a r to śc i .  — Z p rzy ja c ió łm i  
j ć d z  i pij l e c z  w  in te r e sa  nie  w c h ó a ź .  —  C hcąc m ieć  
s p o k ó j ,  t rzeb a  nie mieć j ę z y k a ,  o c z u  i uszu. — N a ­
m iętn ośc i  kobićce bez  dna. — B ła z e n  i o b a sz ę  s ię  
n ie  t r o s z c z y .  —  S ło n ie  pch e ł  s ię  n ie  boją. —  W in o  
i  k o b ić ty ,  s ło d k a  truc izna .  —  Gdyby' j u ż  i w  morzu  
w o d y  nie s t a ł o ,  s ł o w o  p r a w e g o  m ę ż a  ma z a w s z e  po­
z o s t a ć  ś w ię te m .  — N i e r o z w a ż n y  p r z y ja c ie l  g o r s z y  od 
n a j r o z w a ż n i e j s z e g o  n ie p r z y ja c ie la .  —  J e d n ą  kroplą  
miodu ńa ł o w i s z  w ię c e j  much n iż  c a ł ą  b ec z k ą  octu. —  
S z c z ć r y c h  i o tw a rty c h  z  m iasta  na pole p ęd zą .  — J ę ­
z y k  o s t r z e j s z y  od m ie c z a .  —  P r z y  dw óch  kapitanach  
o k r ę t  p ew n ie  utonie. — Kto d a r o w a n e  lub p o ż y c z a n e  
w i n o  pija, ten s ię  podw ójn ie  upija .—  G d y b y  w s z y s t k i e  
p r z e c h w a łk i  p ra w d ą  b y ły ' ,  t ed y  k a ż d y  że b r a k  b y łb y  
j u ż  b a sz ą .

W i z i j a .  L u d w ik  X V I I I ,  będąc na w y g n a n i u ,  
ż y ł  j a k  w iadom o niejaki c z a s  w  B lankenburg , w  k s ię ­
s t w i e  B r iinśw ick ićm . Tamto d o s z ł a  go w ia d o m o ść  o 
śm ierc i  j e g o  n ie z a c h w ia n e j  p r z y ja c ió łk i  i s p r z y m ie r z a n -  
k i ,  c e s a r z o w e j  K a t a r z y n y  II r e s s y j s k i e j , o której L u ­
dwik X V III  w ó w c z a s  n astęp n ą  ta jem n iczą  h istoryjkę  , 
u d z ie lo n ą  mu w  piśmie d o n o sz ą c e m  o z g o n ie  c e s a r z o ­
w e j ,  powiernikom  s w y m  o p ow iad a ł:  »O koło  p ó łn o c y  w i-  
d z ia ły  c z u w a j ą c e  u w n ijśc ia  do syp ia ln i  c e s a r z o w e j  
damy d w o r s k i e , j a k  . K a ta r z y n a  z  j a r z ą c ą  ś w ić c ą  w  
ręku, z  sy p ia ln i  w y s z ł a  i do pobliskiej  s a l i  tronow ćj  
s i ę  u d a ła .  Z  p o c z ą tk u  z d z i w i ł y  s i ę  d am y tą n i e z w y ­
c z a j n ą  p r z e c h a d z k ą  c e s a r z o w e j ,  l e c z  z d z iw ie n ie  ich 
z a m ie n i ło  s ię  w  o b a w ę , a w r e s z c i e  w  t r w o g ę ,  g d y  
K a ta r z y n a  po dość  d łu g im  c z a s i e  n a za d  nie p o w r a c a ­

ł a .  W t ć m  o z  w a ł  s ię  n a g le  d z w o n e k  c e s a r z o w e j  w  
s y p ia ln i ,  d am y p o b ie g ły  t a m ż e ,  i k tó ż  o p isz e  ich 
śm ier te ln y  p r z e s t r a c h , g d y  c e s a r z o w ę  j a k  z w y ­
k le  na ło ż u  o b a c z y ł y !  N iepodobieństw em  im b y ło  u -  
k r y ć  s w o je  n i e z w y c z a j n e  z m i e s z a n i e ,  a d o w ie d z ia ­
w s z y  s ię  o p o w o d z ie  tej t r w o g i , c h c ia ła  K a ta r z y n a  
n a o c z n ie  s i ę  p r z e k o n a ć ,  i w y s z ł a  w  t o w a r z y s t w i e  
s w o ic h  dam d w o rsk ich  do s a l i  tro n o w ćj .  P o d w o je  s a ­
l i  były' na  o ś c ie ż  o t w a r t e ,  a j a k iś  z i e l o n a w y  poły'sk  
r o z ja ś n ia ł  całą. jej  p rz e s tr z e ń ,  s z c z e g ó l n i e  z a ś  tron c e ­
s a r s k i ,  na którym p ostać  K a ta r z y n y  s ie d z ia ła .  C e s a ­
r z o w a  w y d a ł a  g ł o ś n y  o k r z y k  i p a d ła  zem dlona .  Z j a ­
w i s k o  z n ik ło .  Ou tćj chw il i  z a c z ę ł y  s i ł y  K a ta r z y n y  
u b y w a ć ,  a po dw óch  dniach —  sk o n a ła .  B y ło  tak  
w i e l e  ś w ia d k ó w  przy' tej sc en ie  , i ż  ona ż a d n ą  m iarą  
z a ta ić  s i ę  n ie  m o g ła ;  w s z a k ż e  p e w n ą  j e s t  r z e c z ą ,  
iż ta  c a ł a  sc e n a  nie na samem ty lko  z łu d z e n iu  po­
l e g a ł a , »

K w i a t y '  w  P a r y ż u  gra ją  n a d z w y c z a j  w a ż n ą  
rolę. P a r y ż a n in  lubi kw ia ty  bardziej  n iż  p sy  i konie.  
J a u ż e  m iłym , s łodkim  uśinićchem, j a k  cu k row em i s ł o ­
w y  w y w d z i ę c z a j ą  mu s ię  piękne ustka  z a  ł a d n y  bu­
k ie t !  B o  i P a r y ż a n k a  kocha s ię  namiętnie w  k w i a ­
t a c h ,  l e c z  kocha ona j e  tylko w  kupie;  d la  niej r o ­
sn ą  k w ia ty  j u ż  g o to w o  u w ią z a n e  w  bukietach, r ó w u ia n -  
k a c h , w i e ń c a c h ,  na w y s t a w i e  po sk lep a ch ;  lubi ona  
ie ty lko  ja k o  o z d o b ę ,  ja k o  daninę h o łd ó w .  F lo r a  nie  
j e s t  d la  P a r y ż a n k i  boginią l e c z  ty iko  s łu g ą  p o k o jo w ą  
która jć j  w ł o s y  i kibić s tro i;  ona sa m a  chce być  bo­
g in ią .  I nie j e s t ż e  w  i s t o c i e ,  jakbyśmy' n ie z l i c z o n e  
bogin ie  k w i a t ó w  w id z ie l i ,  k ie d y  pod koniec  k a r n a w a ­
łu  na s a l ę  p i e r w s z e g o  l e p s z e g o  balu w  P a r y ż u  w s t ą ­
p im y! J a k ż e  tam bujnie w iją  s ię  te kwiaty' w  o k o ­
ło  sk r o n i ,  r ą k ,  i w ł o s ó w  ta n e c z n ic !  I le  tam w  nich  
w o n i  i żaru! A  k a ż d a  r ó s z c z k a  u w ie ń c a  s >lata s i ę  
tak mistern ie  'ż sw o jem i  ró żn o b a rw u em i t o w a r z y s z k a ­
m i ,  i ż b y ś  inóg ł  m n ie m a ć ,  ż e  one w s z y s t k i e  j u ż  tak  
r a z e m  na  k r z e w ie  w yros ły ';  a k a ż d a  tuli s i ę  tak Ig n ą -  
co Jo b ia łćj  s k r o n i ,  j a k b y  n ig d y  z  nią s ię  r o z s ta ć  nie  
c h c ia ła  i od w i e k ó w  tam k w i t ł a ;  b a r w y  b u k ie tó w  s ą  
z  taką  w iad om ośc ią  r z e c z y  u ło ż o n e  , tak s ię  harm o­
nijnie z  sobą  s p ł y w a j ą ,  i ż b y ś  rad m y ś l a ł ,  ż e  to sam  
ta jem n iczy  p ęd ze l  natury  tę hannoniję  b a rw  s t w o ­
r z y ł ,  ten  j e d y n y  b u k ie tow y  k w ia t  w y d a ł ,  g d y ż  j a k ­
by to w s z y s t k o  r z e c z y w i ś c i e  ty lko  j e d y n y m  k w ia te m  
b y ł o ,  w y r a s t a  ono z  jednćj  ż y w e j  pięknej ł o d y g i  U 
gnie s ię  i lgn ie  ro z k o s z n ie .  R ę c z n y  z a ś  bukiet s k ł a ­
da s ię  z  k ilku j a k  najzgrabnie j  w  s ie b ie  w ło ż o n y c h  
w i e ń c ó w :  w e  środku pęk t i jo łk ó w ,  w k o ło  tych  —  w i a ­
nek  z  r e z e d y  w o k o ło  r e z e d y  krąg  ś w ić ż y c h  p ą k ó w  
r ó ż a n y c h  , w o k o ło  r ó ż  helijotropy i t. d. P a r y z k ie  bu-  
k ietyjerk i  s ł y n ą  po c a ł y m  św ie c ie ;  w e  t y s z y s tk ie  pro-  
w in c y je  r o z c h o d z ą  się  ich u tw o ry .

P s z c z o ł a  p r z e d p o t o p o w ą .  P ism a  a n g ie lsk ie  
d o n o sz ą  o następującćm  o so b l iw sz e m  z ja w is k u .  N ie ­
d a w n o  temu p o ło ż o n o  w  P a i s l e y  n i e w ie lk i ,  od k ilku  
m ie s ię c y  n a  składesie b ęd ą cy  k a w a ł  w’e g la  z iem n eg o  
p r z y  ogniu, a ż e b y  nieco  p r z e s e c h ł .  N as tęp n ego  poranku  
po oułoinaniu k a w a ł k a  w ę g l a  d a ło  s ię  j a k ie ś  m elodyjne  
b r z ę c z e n ie  s ł y s z ć ć .  Nie w i d z ą c  n ig d z ie  p s z c z o ł y ,  
u czy n io n o  w n io s e k  , i ż  ona w  w ę g lu  być  musi. I tak  
s ię  t e ż  o k a z a ło .  Z p o c z ą tk u  obejrzano dokładnie  w ę ­
g i e l ,  l e c z  nie  m ożna  b y ło  żadnej  szpary' ani t e ż  ż a ­
dnego  pęknięcia  d o s t r z e d z .  R ozb ito  w ię c  w ę g i e l  o -  
stro żn ie 'm ło tk iem , a dopićro w t e d y  w y l e c i a ł a  p s z c z ó ł ­
ka  tak  ż y w o ,  j a k b y  na  ł ą c e  w  letnim s ło ń cu  ig r a ła .  
M aluckie ł o ż e ,  c z y l i  tru m ien k a ,  w  której ona m o­
ż e  p r z e z  k i lk a  t y s i ę c y  la t  s p o c z y w a ł a ,  byrło  m a ło -c o  
w i ę k s z e  od jć j  c i a ł a ,  l e c z  n a d z w y c z a j  k sz ta ł tn ie  i
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g ła d k o  w y d r ą ż o n e .  P r z e z  k i lk a  minut n ie  p r z e s t a w a ­
ł a  p s z c z ó ł k a  r u sz a ć  s ię  w t i a z  i b r z ę e z ć ć ,  l e c z  a c h ,  
bićdne s t w o r z e n ie  nie  m ia ło  d łu go  d y s z ć ć  n a s z e m  po­
w ie t r z e m !  P r z e b u d z i ło  s ię  z e  s w e g o  snu o d w i e c z n e ­
g o  a b y  w łas'n ie  w t e d y  u c z u ć  sr o g ie  zim no g r u d n io w e ,  
g d y  m o ż e  o k w ia ta c h  i s ło n e c z n y m  blasku marzy ło! 
Tak w ię c  p r z e s ta ła  n ieboga  p s z c z ó ł k a  b r z ę c z ć ć  i w n e t  
z g i n ę ł a .  C ia ło  jć j  z o s t a ł o  na  pamiątkę tego  w y p a d ­
ku z a c h o w a n e .

T e r a ź n i e j s z a  w y s t a w a  o b r a z ó w  w P a r y -  
ż  11, u r z ą d z o n a  p r z e z  s t o w a r z y s z e n i e  a r t y s t ó w ,  a p r z e ­
z n a c z o n a  na  w s p a r c ie  ich u b o ż s z y c h  k o l e g ó w ,  ce lu ­
j e  n i e z w y k ł y m  donorem u tw o r o w  w s z y s t k ic h  n a j s ła ­
w n i e j s z y c h  m is t r z ó w  fr a n c u z k ic l i , jak  D a i i d a ,  V e r -  
n e t a ,  I n g r e s ,  D e la ro ch e  i ty lu  inny'ch. Od p i lnego  i 
j e m ja ln e g o  Ingres  z n ajdu je  s i ę  d ług i  s z e r e g  o b r a z ó w ,  
z a c z ą w s z y  od j e d n e g o  z  p i ć r w s z y c h  d z i e ł  j e g o  z  r. 
1808 a ż  do o s t a t n ie g o ,  przed  k i lką  tygodn iam i ukoń­
c z o n e g o  m a lo w id ła .  Co z a  p r z y je m n o ść ,  p r z y p a tr y w a ć  
s i ę  tak j a w n ie  tam p rz e d s ta w ia ją c e m u  s ię  rozw ijan iu  
w ie lk i e g o  ta lentu  a r ly s to w s k ie g o  ! W s z a k ż e  n a jw ię ­
k s z e  z a ję c ie  w z b u d z a  l i tw or  D a v i d a ,  w y o b r a ż a ją c y '  
za b i te g o  M arata.  To m is tr z o w sk ie  d z i e ło  j e s t  op rócz  
t e g o  pamiętne bistoryją  s w e g o  p o w sta n ia .  M łodość  
D a v id a  p r z y p a d ła  ja k  w iad om o w  czasy '  n a jtra iczn ie j -  
s z y c h  sc en  r e w o lu c y i .  N a  piór w . ł z ą  wiadoinos'ć o z a ­
b ó js tw ie  M a r a ta ,  p o b ie g ł  m ło d y  a r ty s ta  do je g o  po­
m ie sz k a n ia .  Z a b i ły  tyran  s i e d z ia ł  j e s z c z e  iv kąpieli ,  
z  g ł ę b o k ą  raną  w  p iers i,  z  m a r tw o  z w i e s z o n ą  g ł o w ą ,  
i  w y c h y lo n ą  p r z e z  k r a w ę d ź  w a n n y  ręką . T uż k o ło  
wanny' J e ż a ł  n ó ż  k r w ią  z b r o c z o n y .  David w z i ą ł  czćrn-  
p ręd zćj  k a w a ł e k  papieru z  s to ją c e g o  p r z y  w a n n ie  biór-  
k a  i r z u c i ł  w  k ilku trafnych  ry sa ch  s z k ic ę  okropnego  
l e c z  o r a z  s p a n ia łe g o  obrazu .  N a  tćj sam ej  kartce  z n a j ­
d o w a ło  się  k i lka  w i ć r s z y  sk rć ś lo n y ch  ręką  K aro l in y  
C o rd a y .  Po śm ierci  a r t y s t y  sp rz ed ano  ten trojaką  
p am iątk ą  n a c e c h o w a n y  k a w a ł e k  papieru z a  12.000  
f r a n k ó w .

Ł  i s' c i e d i  z e t v a  k a w o w e g o  z a m i a s t  h e r b a ­
t y .  U b o ż s z a  częs'ć ludności  n a  w'yspach J a w a  i S u ­
matra u ż y w a  j u ż  o d d a w n a  l i śc i  d r z e w a  k a w o w e g o  
ja k o  surogatu  herbaty .  P r o ie so r  B lum e z  Leodyjum  
p r z e d ł o ż y ł  z g r o m a d z e n iu  b a d a c z ó w  p r z y r o d y  w  B r e ­
mie próbkę takićj h e r b a t y ,  k tóra  co do p o w ie r z c h o ­
w n o ś c i  i zapachu w  n iczem  p r a w ie  od chińskićj  her­
b a ty  s i ę  n ie  różn i .

A n g i e l s k a  i f r a n c u z k a  n i e w o l a .  Dzienn ik  
lon d yńsk i  nMorniny P ost»  w y r z e k a  g o r z k o  na r z ą d  fran­
c u s k i  , i ż  uw ięz ion em u  w e  F r a n c y i  ń s ią ż ę c iu  L u d w i ­
k o w i  N a p o le o n o w i  n ie  d o z w o l i ł  n a  j e g o  p r o ś b ę ,  od-  
w i d z i ć  chorego  ojca  w  F lo r e n c y i ,  i c z y n i  p r z y tć m  n-  
w a g ę ,  iż  F r a n c u z i  odtąd  Anglikom  n ie w o l i  N ap o leon a  
n a  w y s p i e  ś w .  H e le n y  wyrzucać nie  p o w i n n i ,  g d y  s a ­
mi w t e n  sposób  z  s y n o w c e m  sw’e g o  c e s a r z a  s ię  ob­
ch od zą .

S p r a w c a  w i e l k i e g o  p o ż a r u  H a m b u r s k i e -  
g o  z o s t a ł ,  j a k  p o w ia d a ją ,  n ied a w n o  temu p r z y p a d ­
k o w o  o d k rytym . Ma to być m ło d y  k u p ie c ,  k tóry  t y l ­
ko  a se k u ra c y ję  o g n io w ą  c h c ia ł  o s z u k a ć ,  i tak okro­
p ne  n i e s z c z ę ś c ie  tćin w y w o ł a ł .

D a r  k r ó l e w s k i ,  r . z e d  k i lką  tygodn iam i w y ­
p r a w io n o  z  P a r y ż a  do Londynu  e le g a n c k ą  s k r z y n e c z ­

k ę ,  op atrzoną  herbem królew sK in i ,  a zav, i ć ra ją cą  z u ­
p e łn ą  w y p r a w ę  d a m s k ą ,  jakoto  : c a ł ą  poranną i w i e ­
c z o r n ą  t o a l e t ę ,  d w ie  to a le ty  b a l o w e ,  w s z e l k i e  n a le ­
ż ą c e  d tego  p r z y b o r y ,  k le jn o ty ,  b r a n s o le tk i ,  k o l c e ,  
n a s z y j n i k i ,  w s z y s t k o  n a jk u n s z to w n ie j  z e  z ł o t a  i d r o ­
gich kamieni u ro b io n e ,  a  to w s z y s t k o  dla —  Iaiki  m a -  
łć j  c ó r e c z k i  kró low ćj  W ik to r y i .

D ł u g i  o f i c e r s k i e .  O ficerow ie  M a c e d o ń s c y  mu­
s ie l i  s i ę  do sk o n a le  na robieniu długów' rozum ieć .  G d y  
bow iem  A lek sa n d er  W i e l k i  z  sw u je j  indyjsk ić j  W'y - 
p r a w y  n ą z a d  do P e r s j i  w r ó c i ł ,  o k a z a ł o  s i ę ,  i ż  j e g o  

fi cer  o w ie  ty m c z a s e m  29 m ili jonów  długów' p o n a r a o ia -  
li  —  co w s z y s t k o  A lek sa n d er  W .  z a  nich z a p ł a c i ł .

Z y s k o w n a  s p e k u l a c y j a .  G dy w  r. 1815 N iem ­
c y  i R o s s y ja n ie  w" F r a n c y i  b a w i l i ,  z n a j d o w a ło  s i ę  
w  piw nicach  p e w n ć j  handlarki w in am i w  Rheiins pani  
C a l i c o t , p r z e s z ł o  200,000 butelek d o sk o n a łe g o  w i n a  
sz a m p a ń sk ieg o  n a  s k ła d z ie .  S to ją c y  tam że  batalijon  
rossy jsk i  o t r z y m a ł  od s w e g o  d o w ó d z c y  p o z w o le n ie  
p r z e d s ię w z ią ć  m a łą  r e w i z y j ę  rhejmskich p iw nic  i z a ­
k o s z t o w a ć  sz a m p a n a .  L e d w ie  s ię  to r o z n io s ło ,  nadb ie­
g l i  w s z y s c y  s ą s ie d z i  uw iad om ić  panią C a l ic o t ,  j a k i  
okropny lo s  je j  pięknej armii sz am pansk ić j  w o b e c  K o­
z a k ó w  grozi-. L e c z  p r z e m y ś ln a  k u p c z y c h a ,  z a m ia s t  
o m d le w a ć  z e  strachu, lub w c a l e  p iękne k r u c z e  w ł o s y  
sobie w y r y w a ć ,  od.rzekła o b o ję tn ie : »To dobrze  , n iech  
p iją ;  j a k  oni r a z  z a k o s z t u j ą ,  będą oni petem  c ią g le  
uo ranie p r z y c h o d z ić ,  i z a p ła c ą  mi w  tró jn a s ó b ,  co  
d z iś  na  próbę w e z m ą . » — I tak t e ż  w  samej r z e ­
c z y  s ię  s ta ło .  R o s sy ja n ie  upodobali  sobie tak  bar­
dzo  w  sz am p an ie  pani C a l i c o t , iż  go  p o d z iśd z ień  z a ­
pomnieć j e s z c z e  nie  m o g ą ,  i  c ią g le  go  sobie  do R o s -  
s y i  s p r o w a d z a j ą , p rzezco  pani C a l ico t  coroku z a  p r z e ­
s z ł o  d w a  m ili jon y  sz a m p a ń sk ieg o  w in a  ^-b u te lk ę  po  
15 fr a n k ó w ,  do M o s k w y  i P e ter sb u rg a  w y p r a w i a .  W e  
F r a n c y i  nie p rzed a je  s i ę  n a w e t  to w ino  P a n i  C a lico t  
n a b y ła  z tą d  o lb rzy m ieg o  m a ją tk u ,  a jć j  c ó rk a  id ą c  
z a  hrabiego C hevigne z a  m ą ż ,  o t r z y m a ła  w  p osagu  
100 000 I iw r ó w  roczn ej  i tura ty .  N ied aw u em i c z a s y  
o ż e n i ł  s i ę  drugi hrabia, pan de M o n te m a r i , z  w n u c z  
ką  pani C a l i c o t , m a ją cą  t r z y  m ili jony  p osagu  M a ło  
kto z  h a n d la r z y  w in n y c h  w y s z e d ł  tak  d o b r z e  n a  
w k r o c z e n ia  n iep rzyjac ie lsk ich  w o j s k  dc F r a n c y i .

»Blotr me up !» W ia d o m o  j e s t ,  i ż  a m ery k a ń sk ie  s t a ­
tki p a r o w e  n a d z w y c z a j  s z y b k o  i n ieo stro żn ie  p ę d z ą ,  
p r z e z c o  z b y t  c z ę s t e  n i e s z c z ę ś c ia  s ię  w y d a r z a j ą .  N ie ­
d a w n o  z a w a d z i ł  pew ien s ta tek  p a r o w y  n a  r z e c e  M is -  
sis ippi o ogromny pień le ż ą c e g o  w' w o d z i e  d r z e w a  i  
w p ra w  i ł  w s z y s t k ic h  p od różn ych  w  okropną t r w o g ę .  
M ian ow ic ie  ja k a ś  s t a r a ,  gruba  jć jm o ść  p r z e l ę k ła  s i ę  
n ie w y m o w n ie ,  i ty lko  w lekkim kaftaniku ubrana, w y ­
b ie g ła  z  k aju ty  damskiej  do m ęzk ie j .  W  ol.aw ie a b y  
sta tek  nie z a t o n ą ł ,  p r z y p a s a ł a  ona sobie tak z w a n ą  i m a -  
ch inę w y b a w c z ą ®  to j e s t  s z ć r o k i  pas z  p ę c h ć r z ó w ,  
u tr z y m u ją c y  nad w o d ą ,  l e c z  b y ła  tak mocno p r z e r a ­
ż o n ą  , i ż  ż a d n ą  miarą p ę c h e r z y  p o w ie trzem  n a d ą ć  n ie  
m o g ła .  P r z y l e c i a ł a  t e d y  w  t r w o d z e  do k a ju ty  m ę z ­
kiej  pomiędzy' o f iceró w  i z a c z ę ł a  r z e w l i w e m i  g ł o s y  
ich b ł a g a ć :  »B/ou’ me t ip ! Blov> me v p ! Nadmijcic  m i ę /  
Nadm ijcie  mię!» W s z y s c y  parsknęli  śm iechem  a ty m ­
c z a s e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  m inę ło .
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